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  Dedykujemy tę książkę wszystkim, którzy doskonale wiedzą, że Leonardo DiCaprio zmieściłby się na tamtych drzwiach.


  IAnglii. Przepraszamy za to, co zaraz zrobimy ze znaną wam wersją wydarzeń
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  Czymże jest historia, jeśli nie uzgodnioną bajką?


  Napoleon Bonaparte


  Korona nie mnie się należy. Nie życzę jej sobie.


  lady Jane Grey


  CZĘŚĆ 1
Wktórej robimy 
małą powtórkę zhistorii


  Prolog


  Tylko wydaje ci się, że wiesz, jak było. Oficjalna wersja jest taka: dawno temu żyła sobie szesnastolatka imieniem Jane Grey, którą zmuszono do małżeństwa zkompletnie obcą osobą (lordem Głupfordem, Gówfordem czy jak mu tam), awkrótce potem stanęła na czele państwa. Królowała przez całe dziewięć dni. Apotem straciła głowę. Dosłownie.


  Tak, to bardzo przygnębiające, jeśli kogoś przygnębia pospieszne odłączenie głowy od ciała (jesteśmy tylko narratorkami inie chcemy wciskać ludziom, co ma ich przygnębiać czy martwić).


  Imamy do opowiedzenia zupełnie inną historię.


  Ale uwaga, trochę zmieniłyśmy kilka pomniejszych szczegółów, akilka większych zmieniłyśmy zupełnie. Niektóre imiona zostały zmodyfikowane, aby chronić niewinnych (czy niezupełnie niewinnych) albo tych, którzy mieli głupie imię, które nam się nie podobało. No idodałyśmy szczyptę magii, żeby było ciekawiej. Żeby zrobić tak, by wszystko było możliwe.


  Chcemy wam pokazać, jak naszym zdaniem powinna się potoczyć historia Jane.


  Opowieść zaczyna się wAnglii (czy raczej wjakiejś alternatywnej Anglii, skoro manipulujemy historią) wpołowie szesnastego wieku. Były to niespokojne czasy, zwłaszcza jeśli było się Eðianinem (jeśli ktoś nie zna tego słowa, wymawiać: e-wia-nin). Eðianie cieszyli się błogosławieństwem (lub smucili przekleństwem, zależy od punktu widzenia), jakim była zmiennokształtność, to jest umiejętność przemieniania się zczłowieka wzwierzę iodwrotnie. Na przykład niektórzy ludzie mogli zmieniać się wkoty, co przyczyniło się do drastycznego zwiększenia konsumpcji tuńczyka oraz zmniejszenia populacji angielskich szczurów (ale ponieważ inni zmieniali się wszczury, właściwie nikt nie zauważył).


  Niektórzy sądzili, że ta zwierzęca magia to coś wspaniałego, ale oczywiście znaleźli się itacy, którzy byli przekonani, że to abominacja, którą należy natychmiast zmieść zpowierzchni ziemi. Ci drudzy (zwani Nieskalanymi) wierzyli, że ludzie nie powinni być niczym innym jak ludźmi właśnie. Aponieważ Nieskalanych było więcej isprawowali władzę, prześladowali Eðianów ina nich polowali, aż większość wybili lub zmusili do ukrywania się.


  Przenieśmy się teraz na angielski dwór. Jest piękne popołudnie, adoprowadzony do szału król Henryk VIII zmienia się wwielkiego lwa ipożera nadwornego błazna ku uciesze zgromadzonej publiczności. Dworzanie klaszczą zentuzjazmem, bo nikt za błaznem nie przepadał. (Po chwili, gdy okazało się, że to nie była żadna ukartowana zawczasu sztuczka iże lew naprawdę pożarł nadwornego trefnisia, publiczność przestała klaskać, ale itak dało się słyszeć: „Dobrze mu tak” i„Sam się prosił, skubany”).


  Tej samej nocy król Henryk, powróciwszy do ludzkiej postaci, orzekł, że Eðianie nie są wsumie tacy źli iże odtąd cieszyć się będą tymi samymi prawami iprzywilejami co Nieskalani. Decyzja ousankcjonowaniu starożytnej magii rozeszła się po Europie, jak kręgi wodne rozchodzą się po tafli jeziora, do którego wrzucono kamień. Zwierzchnik Kościoła Nieskalanych nie był uradowany decyzją króla, ale za każdym razem, gdy Rzym wysyłał edykt potępiający dekret królewski, Król Lew zjadał posłańca.


  Stąd powiedzenie: nie zjadaj posłańca.


  Kiedy król Henryk zmarł, tron odziedziczył jego jedyny syn Edward. Nasza historia rozpoczyna się więc wczasach cokolwiek burzliwych, gdy narastają animozje pomiędzy Eðianami iNieskalanymi igdy nastoletni król siedzi na angielskim tronie jak na szpilkach, apewien młody lord ilady nie mają bladego pojęcia, jak spektakularnie połączą się ich losy.


  Totalnie wbrew ich woli.


  Rozdział 1
EDWARD


  Król, jak się okazało, umierał.


  –Ile mi zostało?– spytał mistrza Boubou, królewskiego lekarza.– Kiedy umrę?


  Boubou otarł spocone czoło. Nie lubił przynosić władcom złych wieści. Wjego fachu czasem kończyło się to na szafocie. Albo gorzej.


  –Pół roku, może rok– skrzeknął.– Najwyżej.


  Aniech to wszyscy diabli– pomyślał Edward (ale nie powiedział na głos; był wkońcu królem, akrólowi to nie przystoi). Prawda, chorował od kilku miesięcy, ale przecież miał tylko szesnaście lat. Nie mógł być umierający. Przeziębił się ityle. Może iwyjątkowo długo zmagał się zkaszlem, może zbyt często ściskało go wpiersi imęczyła go gorączka, może cierpiał migreny inieco za często doznawał zawrotów głowy, może idopadał go jakiś dziwny absmak, ale żeby zaraz umierać?


  –Pewien jesteś?– spytał.


  Boubou kiwnął głową.


  –Przykro mi, Wasza Wysokość. To krztusica.


  Krztusica? Oj, niedobrze.


  Edward zdusił napad kaszlu. Od razu poczuł się gorzej, zupełnie jakby jego płuca usłyszały diagnozę doktora ipostanowiły skrócić własne męki. Widywał chorych na krztusicę, którzy nieustannie kasłali wobstrupiałe, poplamione krwią chustki, chwiali się na nogach idrżeli. Zwykle szybko umykali zsalonów po ztrudem wydyszanych przeprosinach, by nie gorszyć dam swą powolną ibolesną śmiercią.


  –Jesteś… pewny?– powtórzył pytanie.


  Boubou pogmerał palcami przy kołnierzu.


  –Mogę zaaplikować Waszej Wysokości mikstury uśmierzające ból iupewnić się, że będzie Waszej Wysokości wygodnie aż do ostatniego dnia, ale… tak, jestem pewien.


  Koniec. Cześć pieśni. Finito. To straszne.


  –Ale…– Ale przecież tyle jeszcze chciał wżyciu zrobić. Po pierwsze: pocałować dziewczynę, najlepiej jakąś ładną, ajeszcze lepiej „tę jedyną”. Ikto wie, może nawet zjęzyczkiem (to ta nowomodna technika całowania, którą dopiero co wymyślono we Francji). Chciał wyprawiać wielkie, pełne przepychu bale, wczasie których mógłby się popisać swoimi umiejętnościami tanecznymi. Chciał wkońcu pokonać mistrza broni na miecze, bo tylko nauczyciel szermierki Łomot zapominał mu się podkładać podczas sparingów. Chciał zwiedzić swoje królestwo iwogóle podróżować po świecie. Chciał upolować jakąś wielką bestię ipowiesić jej łeb nad kominkiem. Chciał się wspiąć na Scaffel Pike, wejść tak wysoko, jak to tylko możliwe wAnglii, ispojrzeć zgóry na rozciągający się ujego stóp krajobraz, anastępnie powiedzieć sam do siebie: władasz wszystkim, co opromienia słońce.


  Ale najwidoczniej nie dokona żadnej ztych rzeczy.


  Przedwczesna– tak opiszą jego śmierć. Król Edward zmarł wkwiecie wieku. Król Edward zmarł tragicznie. Już słyszał wyśpiewywane przez minstreli ballady owielkim królu, który odszedł zbyt szybko.


  
    Legł wgrobie król Edward, co wykaszlał płuca,


    Przynajmniej charkaniem ciszy nie zakłóca.

  


  –Chcę opinii drugiego lekarza. Lepszej od twojej.– Spoczywająca na oparciu tronu ręka Edwarda zacisnęła się wpięść. Zadrżał, gdy nagle owionął go chłód, iszczelniej otulił się obszytą futrem szatą.


  –Ma się rozumieć, Wasza Wysokość– zgodził się Boubou, wycofując się do wyjścia.


  Edward spostrzegł strach woczach doktora iprzez chwilę nosił się zmyślą wtrącenia go do lochu. Był wkońcu królem, akról zawsze dostawał, czego chciał, anie przyjmował tego, czego nie chciał. Wtej chwili bardzo nie chciał umierać. Przesunął palcami po złotym sztylecie upasa, aBoubou cofnął się okrok na ten widok.


  –Wasza Wysokość, jest mi niewymownie przykro– wybełkotał wpodłogę starzec.– Błagam, niech Wasza Wysokość nie zjada posłańca.


  Edward wydał zsiebie ciężkie westchnienie. Nie był swoim ojcem, który rzeczywiście mógłby wtakiej sytuacji zmienić się wlwa ipożreć nieszczęśnika za dostarczenie złych wiadomości. Edward nie odziedziczył zdolności ojca. Czym od zawsze czuł się rozczarowany.


  –Możesz odejść, Boubou– powiedział po prostu.


  Lekarz odetchnął zulgą iruszył do drzwi jak wystrzelony zkatapulty, zostawiając Edwarda samego wobliczu nadchodzącej śmierci.


  –Aniech to wszyscy diabli…– mruknął pod nosem ekwiwalent dzisiejszego „cholera”. Krztusica to wyjątkowo niekrólewski sposób na rozstanie się zżyciem.


  *


  Jakiś czas potem, gdy wieści orychłej śmierci monarchy rozeszły się po pałacu, złożyły mu wizytę jego siostry. Król siedział na parapecie wychodzącego na dziedziniec okna wrogu jednej zpołudniowych wież Greenwich Palace, swoim ulubionym miejscu wcałym pałacu. Majtał nogami, obserwując krzątających się wdole ludzi, wsłuchany wjednostajny szum Tamizy. Wreszcie pojął, jaki jest Sens Życia, iże ową Wielką Tajemnicę można streścić wjednym zdaniu.


  Życie jest krótkie, apotem umierasz.


  –Edwardzie– wymruczała Bess, obdarzając go współczującym uśmiechem iusadawiając się obok.– Tak mi przykro, braciszku.


  Próbował odpowiedzieć uśmieszkiem. Edward był prawdziwym mistrzem uśmieszków, była to jego najskrupulatniej dopracowana królewska umiejętność. Zdołał jednak tylko skrzywić się tak, że jego twarz przybrała żałosny, nieokreślony grymas.


  –Awięc już wiecie– powiedział, siląc się na obojętny ton.– Oczywiście, mam zamiar skonsultować diagnozę Boubou zinnym lekarzem. Czuję się zupełnie dobrze.


  –Och, kochany Eddie– wydusiła Maria, muskając haftowaną chustką kącik oka.– Mój kochany chłopcze. Moja biedna ptaszyno…


  Przymknął oczy. Nie lubił, gdy zwracano się do niego per Eddie, nie znosił, gdy mówiono do niego, jakby wciąż był pacholęciem wkrótkich pończochach, ale tolerował, gdy robiła to Maria. Od zawsze współczuł swoim siostrom, które ojciec ogłosił córkami znieprawego łoża. Wtamtym roku, gdy tata, król Henryk VIII, po raz pierwszy przybrał zwierzęcą formę– ludzie nazwali go Rokiem Lwa– zaraz potem wydał edykt, że odtąd to król będzie podejmował wszystkie decyzje, anulował więc swoje małżeństwo zmatką Marii iumieścił ją wklasztorze, gdzie miała spędzić resztę swoich dni, awszystko po to, by mógł poślubić matkę Bess, jedną znajładniejszych panien na wydaniu. Lecz gdy Żona Numer Dwa nie obdarzyła go męskim potomkiem, apo dworze zaczęły krążyć plotki, że królowa Anna jest Eðianką ico jakiś czas zmienia się wczarnego kota, by mogła przemykać niepostrzeżenie pałacowymi korytarzami do komnat pewnego minstrela, król kazał obciąć jej głowę. Żona Numer Trzy (czyli matka Edwarda) zrobiła wszystko jak należy: urodziła dziecko owłaściwych genitaliach, które miało wprzyszłości zasiąść na tronie Anglii, apóźniej, ponieważ nie była ztych, co lubią się chełpić dobrze odwaloną robotą, niezwłocznie wzięła izmarła. Król Henryk miał jeszcze trzy żony (kolejno: anulowaną, pozbawioną głowy itę szczęściarę, co go przeżyła), ale ani jednego potomka.


  Było ich więc tylko troje: Maria, Bess iEdward. Stanowili osobny gatunek niedopasowanej rodziny, bo ich ojciec najprawdopodobniej był szalony idefinitywnie niebezpieczny, nawet wludzkiej formie, zaś ich matki zmarły bądź przebywały na wygnaniu. Dzieci zawsze dobrze się ze sobą dogadywały, ponieważ żadne nie miało wątpliwości, kto zasiądzie na tronie. Oczywiście, że Edward. Bo miał między nogami to, co wszyscy inni chłopcy.


  Był królem, odkąd skończył dziewięć lat. Właściwie to jak przez mgłę pamiętał czasy, gdy jeszcze królem nie był, ado dziś uważał, że monarszy stan bardzo mu służy. Na wiele mi się zdała korona– pomyślał zgoryczą. Wolałby być człowiekiem zgminu, synem kowala, dajmy na to. Wtedy może zdążyłby nieco skorzystać zżycia, zanim śmierć zabrałaby go ztego łez padołu. Przynajmniej miałby już za sobą pierwszy pocałunek.


  –Atak naprawdę, jak się czujesz?– spytała Maria zpowagą. Maria wszystko mówiła zpowagą.


  –Jakbym zapadł na krztusicę– odparł.– Ciekawe czemu.


  To przywołało na usta Bess cień uśmiechu, ale Maria tylko potrząsnęła głową. Nigdy nie śmiała się zjego żartów. On iBess od lat nazywali ją za jej plecami Marią Starą Maleńką, bo pomimo słusznego wieku bywała zdziecinniała. Nie bawiło jej nic poza egzekucjami zdrajców ipaleniem na stosie biednych Eðianów. Była zaskakująco żądna krwi, jeśli chodziło oEðianów. Miała ich za plugawych heretyków.


  –Wiecie, krztusica zabrała mi matkę.– Maria niespokojnie wykręciła chustkę wpalcach.


  –Wiemy.– Choć tak naprawdę Edwardowi zawsze wydawało się, że przyczyną zgonu królowej Katarzyny było raczej złamane serce niż choroba. Zdrugiej strony powszechnie wiadomo, że wzdrowym ciele zdrowy duch, agdy duch choruje, ciało prędko idzie wjego ślady.


  Azaraz potem naszła go myśl, że on nigdy nie będzie miał złamanego serca. Naparła na niego nowa fala żałości. Nigdy się nie zakocha.


  –To straszna śmierć– ciągnęła Maria.– Kaszlesz ikaszlesz, aż wykasłujesz płuca.


  –Dzięki– odpowiedział.– Od razu mi lepiej.


  Zawsze milcząca wpobliżu siostry Bess posłała Marii wściekłe spojrzenie inakryła dłoń Edwarda własną, urękawiczoną.


  –Czy możemy coś dla ciebie zrobić?


  Wzruszył ramionami. Oczy go piekły. Przyrzekł sobie, że nie będzie płakał, bo płacz jest dla dziewczyn imałych dzieci, nie dla królów, apoza tym łzy niczego nie zmienią.


  Bess ścisnęła jego dłoń.


  Odpowiedział tym samym, wcale nie płacząc, po czym powrócił do gapienia się przez okno irozmyślań osensie życia.


  Życie jest krótkie.


  Apotem umierasz.


  Czasem szybciej, niż myślisz. Za pół roku, może rok. Ten rok wydał mu się teraz strasznie krótkim okresem. Zeszłej wiosny słynny włoski astrolog postawił Edwardowi horoskop, apotem orzekł, że król przeżyje jeszcze czterdzieści lat.


  Wychodziło na to, że włoscy astrologowie to zgraja zatraconych kłamców.


  –Ale przynajmniej możesz być spokojny, że wszystko będzie wnajlepszym porządku, jak już odejdziesz– wyrzekła Maria zpowagą.


  –Co proszę?– spytał, przeszywając ją wzrokiem.


  –Chodzi mi okrólestwo– dodała zjeszcze większą powagą.– Królestwo trafi wdobre ręce.


  Właściwie to od czasu poznania diagnozy wogóle nie zaprzątnął sobie głowy królestwem. Był zbyt zajęty kontemplacją wykasływania własnych płuc. Doszedł do wniosku, że jak już umrze, będzie mu wszystko jedno, gdzie są jego płuca.


  –Mario!– złajała ją Bess.– To nie czas na politykę.


  Zanim Maria zdążyła wdać się wkłótnię (asądząc po wyrazie jej twarzy, miała wielką ochotę powiedzieć, że zawsze jest czas na politykę), rozległo się pukanie do drzwi.


  –Wejść– zawołał Edward, awszparze między drzwiami afutryną ukazał się wielki orli nos Johna Dudleya, księcia Northumberland iLorda Przewodniczącego królewskiej Tajnej Rady.


  –Ach, Wasza Wysokość, takem myślał, że cię tu znajdę– powiedział, dostrzegłszy Edwarda. Przemknął wzrokiem po Marii iBess, jakby nie zamierzał poświęcić im więcej czasu niż to konieczne, by je rozpoznać.– Księżniczko Mario, księżniczko Elżbieto, wyglądają panienki kwitnąco– rzucił, po czym całą uwagę poświęcił Edwardowi.– Wasza Wysokość, czy mógłbym na słówko?


  –Nawet na kilka– odparł Edward.


  –Wcztery oczy– wyklarował lord Dudley.– Wkomnacie narad.


  Edward wstał iotrzepał spodnie. Skinął siostrom na pożegnanie, aone dygnęły dwornie. Potem dał się poprowadzić lordowi Dudleyowi wdół schodów iprzez długie pałacowe korytarze do komnat, gdzie królewscy doradcy niestrudzenie oddawali się papierkowej robocie, nieodzownej przy zarządzaniu państwem oraz podejmowaniu wszystkich możliwych decyzji. Sam król nigdy tu nie zaglądał, chyba że jakiś ważny dokument wymagał jego podpisu lub jakaś inna ważna sprawa wymagała jego osobistej uwagi. Co prawie się nie zdarzało.


  Dudley zamknął drzwi za królem.


  Zdyszany od marszu Edward utonął wmiękkim aksamicie, którym obity był tron, potężne siedzisko zwysokim oparciem ustawione uszczytu półkola krzeseł (na których zwykle zasiadało trzydziestu członków Tajnej Rady Anglii). Dudley podał królowi chustkę, którą ten przyłożył do ust, gdy targnął nim atak kaszlu.


  Kiedy odjął ją od warg, ujrzał różową plamkę.


  Aniech to wszyscy diabli.


  Nie mogąc oderwać wzroku od plamki, podał chustkę Dudleyowi.


  –Zatrzymaj ją, Wasza Wysokość– powstrzymał go książę iprzeciął pomieszczenie, po czym stanął pod przeciwległą ścianą izaczął gładzić brodę, jak zawsze, gdy pogrążał się wmyślach.


  –Wydaje mi się– powiedział po chwili– że powinniśmy ustalić, co zrobimy.


  –Zrobimy? To krztusica. Nieuleczalna choroba. Nic nie mogę ztym zrobić, chyba tylko umrzeć.


  Dudley zmusił usta do życzliwego uśmiechu, który wyjątkowo nienaturalnie wyglądał na jego nienawykłej do uśmiechania się twarzy.


  –Tak, sire, to prawda, lecz śmierć przychodzi po wszystkich.– Przeczesał brodę palcami.– Choroba Waszej Wysokości to wielka tragedia, ale przynajmniej dowiedzieliśmy się oniej zawczasu. Możemy dzięki temu wziąć się do pracy. Jest mnóstwo rzeczy, które Wasza Wysokość musi zrobić przed śmiercią dla swojego królestwa.


  Ach, to okrólestwo chodzi. Zawsze okrólestwo. Edward skinął głową.


  –Dobra– powiedział nieco odważniej, niż się czuł.– Powiedz, co mam do zrobienia.


  –Wpierwszej kolejności należy zająć się kwestią sukcesji. Potrzebny nam dziedzic.


  Edward uniósł brwi.


  –Chcesz, żebym ożenił się ispłodził dziedzica tronu wmniej niż rok?


  To może być ciekawe. Izcałą pewnością będzie się wiązało zcałowaniem zjęzyczkiem.


  Dudley odkaszlnął.


  –Znaczy… Niezupełnie, Wasza Wysokość. Jesteś, panie, zbyt chory.


  Edward już poderwał się do kłótni, ale zaraz przypomniał sobie oróżowej plamce na chusteczce iotym, że przemierzywszy pałac, nieomal wyzionął ducha. Książę miał rację, Edward nie nadawał się do amorów.


  –No cóż…– zasępił się.– Awięc chyba korona przypadnie Marii.


  –Nie, sire– zaprzeczył gorliwie Dudley.– Nie wolno nam dopuścić, by tron Anglii wpadł wniepowołane ręce.


  Edward zmarszczył się.


  –Ale to moja siostra. Iwdodatku najstarsza. To przecież ona…


  –Ona należy do Kościoła Nieskalanych– nie ustępował Dudley.– Marię wychowano wprzekonaniu, że magia zwierzęca jest złem, czymś, czego należy się bać ico trzeba zniszczyć. Gdyby została królową, zrobiłaby zAnglii ciemnogród, gdzie żaden Eðianin nie mógłby spać spokojnie.


  Edward rozparł się na tronie. Książę miał oczywiście rację. Maria za nic nie będzie tolerować Eðianów (bo wolała ich przyrządzonych na chrupiąco, oczym już wspomniałyśmy), awdodatku była kompletnie pozbawiona poczucia humoru, jej myślenie było tak wsteczne, jak to tylko możliwe. Edwarda ogarnęła trwoga, gdy wyobraził ją sobie na tronie.


  –Zgoda, to nie może być Maria– przystał król.– Ani Bess.– Okręcił na palcu pierścień zkrólewską pieczęcią.– Rzecz jasna sprawdziłaby się lepiej od Marii, poza tym oboje jej rodziców było Eðianami, jeśli wierzyć pogłoskom okotce, ale nie wiem, jaki jest jej stosunek do Nieskalanych. Ma dość chwiejne poglądy na tę sprawę. Atak wogóle to przecież kobieta nie może zasiąść na tronie.


  Zauważyliście już pewnie, że Edward miał skłonność do seksizmu– przynajmniej jeszcze na tym etapie opowieści. Ale właściwie nie można go za to winić, skoro przez całe życie noszono go na rękach tylko dlatego, że był chłopcem.


  On sam miał się za postępowego władcę. Nie odziedziczył po ojcu eðiańskiej krwi (aprzynajmniej tak sądził), ale miał Eðianów wrodzinie inauczono go sympatyzować zich sprawą. Ostatnimi czasy napięcie pomiędzy dwoma stronami konfliktu niebezpiecznie zbliżało się do apogeum. Edward słyszał pogłoski otajemniczej grupie Eðianów nazywających się Watahą, która najeżdżała iplądrowała kościoły iklasztory Nieskalanych wcałym kraju. Później dowiedział się ocoraz większej liczbie skarg, które wnosili dyskryminowani iprześladowani Eðianie. Apotem zaczęły się pojawiać doniesienia oakcjach odwetowych wymierzonych wNieskalanych. Itak wkółko.


  Dudley znów miał rację. Potrzebowali proeðiańskiego władcy. Kogoś, kto uchroniłby kraj przed niepokojami iwojną domową.


  –Masz na myśli kogoś konkretnego, książę?– Edward sięgnął do niskiego stolika, gdzie zawsze, na mocy królewskiego dekretu, stała miska świeżych, schłodzonych jeżyn, które uwielbiał. Mówiło się, że mają nadzwyczajne właściwości lecznicze, więc ostatnio opychał się nimi na potęgę. Włożył jedną do ust.


  Grdyka księcia Dudleya podskoczyła iopadła na miejsce, aEdward po raz pierwszy wyczytał zjego twarzy zdenerwowanie.


  –Pierworodnego syna lady Jane Grey, Wasza Wysokość.


  Edward niemal zadławił się jeżyną.


  –Jane ma syna?– wykrztusił.– Ależ skryta ta moja kuzynka.


  –Jeszcze nie ma– wyjaśnił cierpliwie Dudley.– Ale będzie miała. Ajeśli pominąć Marię iElżbietę, następni wlinii sukcesji są właśnie Greyowie.


  Awięc Dudley chciał wydać Jane za mąż iosadzić na tronie jej dziecko.


  Edward nie umiał wyobrazić sobie swojej kuzynki Jane zmężem uboku izdzieckiem na ręku, nawet pomimo tego, że miała już szesnaście lat, aniezamężne szesnastolatki niewiele wtamtych czasach dzieliło od starych panien. Największą miłością Jane były książki, przeważnie historyczne, filozoficzne ireligijne, choć tak naprawdę wszystkie, jakie wpadły jej wręce. Była tym typem osoby, która uwielbia czytać Platona woryginale. Kochała to tak bardzo, że czytała go dla przyjemności, nie tylko wramach zadania domowego. Znała na pamięć całe poematy epickie imogła recytować je na wyrywki. Najbardziej lubiła sięgać właśnie po książki starożytne lub ostarożytności, atakże te traktujące oEðianach iich przygodach.


  Nie ulegało wątpliwości, że jeśli Jane zostanie królową, opowie się za zmiennokształtnymi.


  Tajemnicą poliszynela był eðiański rodowód matki Jane, ale nikt nie wiedział, wjakie zwierzę się zmieniała. Za dziecinnych lat ulubioną zabawą Edwarda iJane było wyobrażanie sobie, wjakie zwierzęta będą mogli się zmienić, kiedy dorosną iodkryją swoje dary. Edward zawsze uważał, że będzie czymś potężnym igroźnym. Wilkiem, dajmy na to. Albo niedźwiedziem. Albo tygrysem.


  Jane nigdy nie mogła się zdecydować, którą eðiańską postać lubi bardziej: rysia czy sokoła. Tak, chyba rozważała te dwie.


  –Pomyśl tylko, Edwardzie– przypomniał sobie szepczący mu do ucha głos dziesięcioletniej Jane, gdy leżeli na trawiastym pagórku wBradgate, dopatrując się wchmurach kształtów zwierząt.– Mogłabym być tam wgórze, ujeżdżając wiatr, inikt nie mówiłby mi, że mam siedzieć prosto, inikt nie krytykowałby mojego wyszywania. Byłabym wolna.


  –Wolna jak ptak– dodał wówczas.


  –Wolna jak ptak!– Roześmiała się, wstała izbiegła po zboczu, ajej długie rude włosy rozwiały się na wietrze. Rozłożyła ramiona, jakby naprawdę chciała wzbić się wprzestworza.


  Kilka lat później spędzili całe popołudnie, przerzucając się wyzwiskami, bo Jane wyczytała wjakiejś książce, że Eðianie często zmieniali się wzwierzęta, kiedy targały nimi emocje. Klęli więc na siebie, policzkowali się, aJane ośmieliła się cisnąć wEdwarda kamieniem, czym zdołała go nawet wkurzyć, ale niestety, przez cały ten czas uparcie zachowywali ludzkie postacie.


  Było im ztego powodu strasznie przykro.


  –Sire?– ponaglił go książę Dudley.


  Edward otrząsnął się ze wspomnień.


  –Chcesz wydać Jane za mąż– zdradził się zpodejrzeniami.– Aczy wiesz już za kogo?


  Na myśl ozamążpójściu kuzynki odczuł ukłucie smutku. Jane była jego najlepszą przyjaciółką, bezkonkurencyjnie najulubieńszą osobą na świecie. Gdy jako dziecko wysłano ją do Katarzyny Parr (szóstej żony Henryka VIII), Jane prawie cały czas spędzała zEdwardem, częstokroć pobierali nawet nauki utych samych nauczycieli. To wtedy się ze sobą zaprzyjaźnili. Tylko Jane naprawdę go rozumiała, tylk ona nie traktowała go jak osobny gatunek ze względu na koronę. Gdzieś ztyłu jego głowy od lat tliła się myśl, że to on poślubi kiedyś Jane Grey. (Były to czasy, gdy społeczeństwo dopuszczało małżeństwo między kuzynami).


  –Tak, sire. Mam idealnego kandydata.– Dudley zaczął krążyć po pomieszczeniu, nie przestając gładzić brody.– Kogoś zdobrej rodziny ionienagannych manierach.


  –Nie wątpię. Kogo?– spytał Edward.


  –Kogoś oniewątpliwie eðiańskim rodowodzie.


  –Dobrze, ale kogo?


  –Kogoś, komu nie przeszkadzają czerwone włosy lady Jane.


  –Aco jest złego wjej włosach?– zaprotestował król.– Wdobrym świetle są raczej czerwonorude iwcale ładne…


  –Kogoś, kto zdoła ją utemperować– ciągnął Dudley.


  No cóż, to miało sens. Jane była znana ztrudnego charakteru. Nie dawała się oprowadzać po dworze jak inne szlachetnie urodzone panny, jakby była koniem wystawionym na sprzedaż, otwarcie sprzeciwiała się matce, przychodząc na bale zksiążką iczytając wkącie, zamiast tańczyć izaklepywać przyszłego męża.


  –Kogo?– spytał król po raz setny.


  –Kogoś, komu można ufać.


  Słowo daję, najprawdziwszy książę zbajki– westchnął wduchu Edward.


  –Ale kogo?!– krzyknął. Nie lubił się powtarzać. Apoza tym to dreptanie Dudleya przyprawiało go omdłości. Edward uderzył pięścią wstolik, jeżyny poleciały na wszystkie strony.– Kogo? Niech to diabli, Northumberland, wykrztuśże wreszcie!


  Książe stanął jak wryty. Oczyścił gardło.


  –Gifforda Dudleya– wymamrotał.


  Edwar mrugnął.


  –Że niby kogo?


  –Mojego najmłodszego syna.


  Edward potrzebował chwili, żeby przyswoić tę rewelację, sumując wmyślach wszystkie przymioty kandydata na męża dla Jane, które Dudley przed chwilą wymienił. Dobra rodzina– tak, ktoś godny zaufania– tak, ktoś oeðiańskim rodowodzie…


  –John– wypalił król– czy ty masz Eðianów wrodzinie?


  Książę Dudley spuścił wzrok. Przyznanie się do eðiańskiej krwi mogło być bardzo niebezpieczne, nawet wcywilizowanych czasach, gdy nie groził za to stos. Bycie Eðianinem nie było już nielegalne, ale wciąż nie brakowało wAnglii takich, którzy uważali, że dobry zmieniak to martwy zmieniak.


  –Ja sam, oczywiście, nie jestem Eðianinem– wyznał Dudley po pauzie.– Ale mój syn tak.


  Awięc najmłodszy Dudley był Eðianinem! Znakomicie! Edward zapomniał na moment, że umiera iże aranżuje swojej ukochanej kuzynce polityczne małżeństwo.


  –Awco się zmienia?


  Dudley pokraśniał.


  –Spędza całe dnie zmieniony w…– Poruszył ustami, jakby chciał uformować słowo, ale zapomniał użyć głosu.


  Edward pochylił się na tronie.


  –Co proszę?


  –On…– Dudley zmagał się ze słowami.– On jest… No…


  –Dalejże, człowieku!– rozsierdził się król.– Wykrztuś to zsiebie!


  Dudley zwilżył wargi.


  –On jest… należy do koniowatych…


  –Do kogo?


  –Jest koniem, Wasza Wysokość.


  –Koniem.– Edward opadł na tron, zapominając domknąć ust.– Twój syn spędza całe dnie pod postacią konia– powtórzył, żeby się upewnić, że się nie przesłyszał.


  Doradca żałośnie pokiwał głową.


  –Nic dziwnego, że tak rzadko widuję go na dworze. Niemal już zapomniałem, że masz jakiegoś syna poza Stanem! Iczy nie powiedziałeś nam kiedyś, że twój młodszy syn urodził się przygłupem iże nie ma dla niego miejsca na salonach?


  –Doszliśmy do wniosku, że wszystko jest lepsze od prawdy– przyznał Dudley.


  Edward sięgnął po kolejną jeżynę.


  –Kiedy to się stało? Ijak?


  –Sześć lat temu– padła odpowiedź.– Nie wiem jak. Niespodziewanie dostał jakiegoś ataku, awnastępnej chwili był już…– Unikał tego słowa jak zarazy.– Ale mimo wszystko jestem przekonany, Wasza Wysokość, że to idealna partia dla Jane. Ito nie tylko dlatego, że jest moim synem. To chłop na schwał, świetny kościec, znakomita budowa ciała, jest dostatecznie inteligentny (na pewno nie jest przygłupi, za to ręczę, jakem Dudley), ale idostatecznie uległy, by nie sprawić nam kłopotu.


  Edward rozmyślał nad tym przez kilka chwil. Jane uwielbiała wszystko, co miało jakiś związek ze zmiennokształtnymi. Zpewnością nie wzdrygnie się na wieść otym, że ma jednego poślubić. Ajednak…


  –Całe dnie? Spędza całe dnie jako koń?– zaciekawił się Edward.


  –Całe dnie, panie. Od świtu do zmierzchu.


  –Nie potrafi kontrolować swoich przemian?


  Dudley wbił wzrok wścianę, która dźwigała olbrzymi portret Henryka VIII, aEdward zaraz pojął, jak głupio brzmią jego słowa. Jego ojciec też nie był wstanie zmieniać się iodmieniać na zawołanie. Gdy wpadał wgniew, obnażał kły– ito dosłownie– po czym trwał pod postacią lwa, dopóki się nie uspokoił. Co czasem następowało kilka ładnych godzin później. Albo, zdarzało się, dni. Nie był to przyjemny widok. Zwłaszcza gdy król używał swoich dworzan jako gryzaka.


  –No dobrze, nie kontroluje swojego daru. To się… zdarza.– Król uniósł ręce wgeście „mówi się trudno, żyje się dalej”.– Ale to oznacza, że Jane będzie miała męża tylko nocami. Co to będzie za małżeństwo?


  –Niektórzy wolą taki właśnie układ. Ośmielam się sądzić, że moje małżeństwo byłoby owiele prostsze, gdybym spotykał się zżoną tylko po zachodzie słońca.


  To będzie tylko połowiczne małżeństwo, awięc żadne– pomyślał Edward. Ale może dla kogoś takiego jak Jane podobny układ nie okaże się zły. Zamążpójście nie ograbi jej zprywatności iniezależności, które tak ceniła.


  Niewykluczone, że będzie jej to odpowiadać.


  –Aprzystojny jest chociaż?– spytał król. Pierworodny syn Dudleya, Stan, miał tego pecha, że odziedziczył po ojcu masywny nochal. Edward nie chciał wydawać przyjaciółki za takiego kulfona.


  –Obawiam się, że Gifford jest wręcz zbyt przystojny.– Dudley zacisnął usta.– Zwraca uwagę… dam.


  Edward poczuł, jak kiełkuje wnim zazdrość. Powiódł wzrokiem do portretu ojca. Wiedział doskonale, że przypomina Henryka. Miał te same rudozłote włosy iprosty, majestatyczny nos, te same szare oczy idrobne uszy. Edwarda uważano kiedyś za przystojniaka, lecz teraz był chudy iblady. Choroba odebrała mu cały chłopięcy czar.


  –Lecz ręczę za jego wierność– rozpaplał się Dudley.– Agdy spłodzi zJane potomka, będziesz, panie, miał swojego eðiańskiego dziedzica. Iproblem zgłowy!


  Zgłowy, ot tak. Edward przetarł oczy.


  –Ikiedy miałaby się odbyć ceremonia zaślubin?


  –Może wsobotę?– zaproponował Dudley.– Zakładając, że aprobuje Wasza Wysokość kandydata.


  Edward zaniósł się kaszlem. Był poniedziałek!


  –Tak szybko?– wyrzęził po dłuższej chwili.


  –Im szybciej, tym lepiej– odparł Dudley.– Potrzebny nam dziedzic.


  No tak, racja. Wszystko kręci się wokół dziedzica. Edward odchrząknął.


  –Doskonale. Aprobuję kandydata, książę. Ale sobota…– To strasznie szybko.– Nie wiem nawet, co mam zaplanowane na sobotę. Musiałbym się skonsultować zmoim…


  –Już to zrobiłem, Wasza Wysokość. Sobotę masz wolną. Apoza tym ceremonia musi się odbyć po zmroku– dodał po chwili.


  –A, prawda. Bo za dnia Gifford jest…– Edward wydał zsiebie nosowy wizg.


  –Tak.– Dudley nie wiedzieć skąd wyjął zwój irozwinął go na stole, na którym podpisywano ipieczętowano wszystkie oficjalne dokumenty.


  –Pewnie wydajesz fortunę na siano– powiedział Edward, odnajdując wreszcie swój uśmieszek.


  Przyjrzał się zwojowi. Był to królewski dekret– jego zezwolenie, technicznie rzecz biorąc– orzekający, iż lady Jane Grey zSuffolk wstąpi wnajbliższą sobotę wświęty związek małżeński zlordem Giffordem Dudleyem zNorthumberland.


  Uśmieszek spełzł zjego ust.


  Jane.


  Myśl opoślubieniu Jane była oczywiście mrzonką. Jane nie była partią dla króla. Edward nie zbiłby tym małżeństwem politycznego kapitału, nawet jeśli rodzina Greyów była zamożna inawet jeśli zdobyłby wten sposób kolejny tytuł. Taki mariaż nie wzmocniłby znacząco pozycji królestwa. Edward od zawsze wiedział, że jeśli się kiedyś ożeni, zrobi to dla Anglii, nie dla siebie samego. Przez całe życie nawiedzały go tabuny zagranicznych ambasadorów, machających mu przed oczami portretami córek rozlicznych europejskich władców. Miał poślubić królewnę, nie małą Jane zjej księgami igłową pełną wzniosłych idei.


  Dudley wsunął mu pióro wdłoń.


  –Musimy się kierować dobrem państwa, Wasza Wysokość. Jeszcze dziś pojadę po syna do Dudley Castle.


  Edward zanurzył pióro wkałamarzu, apotem zamarł.


  –Masz przyrzec, że będzie dla niej dobry– powiedział.


  –Przyrzekam, Wasza Wysokość. Będzie przykładnym mężem.


  Edward rozkaszlał się wpodaną przez Dudleya chustkę. Czuł jakiś dziwny smak wustach, mdlącą słodkość, która gryzła się zcierpkością jeżyny.


  –Wydaję kuzynkę za konia– burknął pod nosem.


  Apotem przyłożył pióro do dokumentu iwestchnąwszy, złożył podpis.


  My Lady Jane
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